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tkiego ostatnio na statku „Merkury" (dawniej „Fry* 
deryk Rudobrody"). Statek ten o pojemności 18.000 
ton. zabrał 1 871 Hallerczyków. Hallerczycy przed 
odjazdem do Ameryki muszą przejść kwarantanrę 
i dezynfekcyę. Przedtem pmbdura ta odbywała się 
w Gdańsku w dawnym obozie jeńców w Troyl. Zs 
względu na trudności wyżywienia w Gdań.kn, ni 
wielkie koszta za postój okrętu i na wiele innych 
niedogodności, kwarantanna i dezynfekcya odby* a 
się obecnie w Grupie kiło Grndzlądza. Hallerczycy 
przybywają zupełnie gotowi do wyjazdu. dopi?ro
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Pięćdziesięciolecie doktorat i: Prof. Dr Maurycy Straszewski 

wybitny polski filozof i działacz społeczny.

gdy dokładnie znaną jest data przybycia okrętu 
i z pociągu wsiadają wprost na okręt. „Merkury" 
przybył do Gdańska o godzinie 9 z rana, a już 
w sześć godzin ruszył w powrotną drogę do Ame­
ryki. Dla żołnierzy tych stworzono specjalny krzyż 
żołnierski i specyalny dyplom, którego krótki opis 
podajemy. U góry pod napisem „Rzeczpospolita 
Polska" na tle wieńców wawrzynowych i sztanda­
rów znajduje się wizerunek tego krzyża, który na 
niejednej piersi będzie przedmiotem słusznej dumy 
posiadacza. Na ramionach krzyża widnieje i apis:

„Swojemu żołnierzowi z Ameryki oswobodzona Pol­
ska", zaś na promieniach gwiazdy, miejscowości, 
w których ci żołnierze walczyli.

Pięćdziesięciolecie doktoratu.
Towarzystwo Filozoficzne w Krakowie na jed- 

daem z ostatnich swoich posiedzeń, uczciło swego 
prezesa, prof. Maurycego Straszewskiego uroczystą 
mową zastępcy prezesa i wspólnemi gratulacyamt, 
z powodu pięćdziesiątej rocznicy jeg* doktoratu. 
Mianowicie bowiem dnia 24 czerwca 1870 roku od­
była sie na Uniwersytecie wiedeńskim promocja 
p. M. Straszewskiego na doktora filozofii i sztuk 
wyzwolonych. Uczony i utalentowany nasz rodak 
który w możliwie majmiodszym wieku i to wśrld 
obcych zaszczycony został tym najwyższym stop­
niem akademickim, bardzo szybko posuwał się też 
w karyerze nauczycielskiej tak, że bez przykładu 
wcześnie, bo już w 30 rokn swego życia został on 
zwyczajnym profesorem filozofii na Wszechnicy 
Jagiellońskiej, jako bezpośredni następca słynnego 
„ojca estetyki polskiej" Józefa Kromera. Równo 
cześnie rozwijał on coraz wybitniejszą działalność 
antorską w pismach krajowych i zagranicznych, tu­
dzież w osobnych dziełach, dotyczących dziejów fi­
lozofii na wschodzie, u św. Augustyna i w Polsce 
w których to zakresach zyskał pierwszorzędną sławę 
pisarską, chociaż i za inne tematy zjednał sobie także 
poważne uznanie, jako prelegent na licznych zjazdach 
wszechświatowych, poświęconych filozofii, jakie od­
były się np. w Genewie, Heidelbergu i Bolonii. Taka 
działalność prof Straszewskiego nie ustawała przez 
lat blisko pięćdziesiąt, rozszerzając się owszem i na 
sferę organizacyjną systematycznych Kongresów 
i Towarzystw naukowych; tak np. jest on razem 
z dr K. Lubeckim i dr S. Garskim współzałożycie­
lem Tow. filozoficznego w Krakowie w roku 1909, 
w którem nietylko przewodniczy od początku, ale 
wszystkich współpracowników liczbą odczytów bar­
dzo znacznie przewyższył. Jako hojny fundator, 
wsparł on krociowym darem ksiąg filozoficznych 
Seminaryum filozoficzne, około utworzenia którego 
wielce się zasłużył. Pracował również jako refor­
mator nauczania filozofii w szkołach średnich i jako 
popularyzator filozofii w przystępnych książeczkach 
biblioteki „Prawdy". Znany też jest powszechnie 
z działalności obywatelskiej i z mów patryotycznych 
do czego celną placówkę zajmuje od lat szeregu,

Nowy prof. Akad. Sztnk Pięknych w Krakowie: Stanisław
Kamocki, nowo mianowany profesor krajobrazn.

zwykłą granicę wieku jest obecnie znowu czynnym 
profesorem i urzędującym dziekanem na Uniwersy 
tecie w Lublinie i jak bez przerwy zasila co rokn 
piśmiennictwo nasze żywotnymi artykułami i pom­
nikowymi dziełami. Szczęść Boże, ad multos annosf

Dr K. Lubecki.

nemy profesor Akademii Sztok Pięknych w Krakowie.
Stanisław Kamocki, nowo mianowany profesor 

na katedrę dh nauki krajobrazn w krakowskiej

jako prezes dobrze zasłużonej krakowskiej „Straży 
Polskiej". Z tych więc powodów, do których jesz­
cze wiele innych chlubnych motywów dodaćby na­
leżało, zamieszczamy niniejszą wzmiankę, aby nie­
tylko w Towarzystwie filozof icznom, ale i publicznie 
uczcić znakomitego Jubilata. Zaiste, podziwiać można 
jego energię i świeżość umysłu, z jaką ten profesor 
i były dziekan Uniwersytetu Jagiellońskiego, ponad

Odjasd zdemobilizowanych Haleresyków do AmeJykl: Halerczycy wsiadają na okręt „Merkury" w porcie gdańskim.


